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Tragedja społeczeństwa ukraińskiego w dałopolsGe Uschodn.
N in ie jszy  artykuł, pióra n ie ­

o d ż a ło w a n e j  pam ięci T a d eu sza  
H o ló w k i ,  napisany n ie s p e łn a  na 
dw a ty g o d n ie  p rze d  tragiczną  
śm iercią , p o dejm u je ,  jak g d y b y  w  
w ie s z c z e m  przeczu ciu ,  sp raw ę  
zb rod n iczych  m etod  walki poli­
ty c zn e j ,  u p raw ian ych  p rzez  m ło ­
d z ież  ukraińską w  M ałop o lsce  
W acliod n iej .  S. p. T a d eu sz  H o łó w -  
ko w sk a zu je  na p r a w d z iw e  źró­
dło teg o  z ła , tkw iące  w  p sy ch ice  
s t a r s z e g o  p ok o len ia  ukraińskiego,  
które od lat kieruje  się polityką  
fa łszu  i d w u lico w o śc i .  (Przyp.R ed.)

Każdy uważniej obserw ujący  życie 
m łodzieży uk ra ińsk ie j  w  Małopolsce 
W schodniej m usi skonsta tow ać, że prze 
żyw a ona głęboki kryzys moralny, je s t  
t raw io n a  poważną chorobą — której na 
im ię — anarcbja. Młodzież u k ra iń sk a  w 
Małopolsce W schodniej — dobrowolnie 
zeszła do podziemi konsp iracy jnych , ży ­
je  w atm osferze ta jnych  organizacyj, 
spisków , zamachów, napadów , podpaleń 
itd. Musi to wszystko w ytw orzyć n ie ­
zdrow ą atm osferę moralną. Dow odem  tej 
niezdrowej a tm osfery  są no tow ane od 
czasu do czasu zabójstw a tych czy in ­
nych  osób z grona młodzieży u k ra iń ­
s k i e j  —  są to porachunki z bronią w rę ­
k u  m iędzy  poszczególnemi organ izacja­
m i ta jnem i, w zględnie kara  za rzeczy­
w is tą  czy urojoną zdradę.

Zapewne pobudki młodzieży u k ra iń ­
skiej w Małopolsce uciekan ia  się do t a ­
k ich  zbrodniczych m etod  w alki po litycz­
nej jak  mordy, napady, podpalania  są 
dyk to w an e  względam i n a tu ry  ideologicz­
nej, w yn ika ją  z p ragnien ia  uwolnienia 
k ra ju  od „polskiej okupac ji” . Cała je d ­
n a k  bieda polega n a  tem , że tej o k u ­
pacji niem a. Nie m ożna m ów ić o o ku­
pacji w  kra ju , k tóry  od 600 la t  zw iąza­
ny jes t  z k u l tu rą  i p ań s tw em  polskiem, 
k tó ry  jeśli nie u legł ja rz m u  ta ta rsk iem u ,  
a nas tępn ie  n ie  s ta ł  się prow incją  m os 
k iew ską , to wyłącznie zawdzięcza to 
k rw a w y m  w ysiłkom  obronnym  całego 
narodu  polskiego. I nie może być m ow y 
dziś o okupacji k ra ju , w k tó rym  „oku 
p a ń c i” s tanow ią  50 proc. ludności, złożo­
nej ze w szystk ich  w ars tw , poczynając 
od w łcśc iaós tw a, a kończąc na m ias tach ,  
gdzie  przem ysł, handel,  zawody wyzwo 
lone przew ażnie w rękach  ludnośc i po l­
skiej pozostają.

I ta  ludność polska tu  od w ieków 
m ieszka , p racuje,  broni tego k ra ju . T ak  
j a k  dw a dęby, k tóre z dwóch ziaro, rz u ­
conych do tej samej ziemi, w yras ta ją  
tu ż  obok siebie, aby z b iegiem  la t  zros­
nąć  się sw em i pn iam i w jed n ą  całość, 
tak i zgórą pół tys iąca  la t  trw ający  p ro ­
ces dziejowy n a  Rusi Czerwonej te  dw a 
odrębne spo łeczeństw a połączył, splótł, 
pom ieszał — uczynił  z nich drzewo o 
d w u  pniach , ale w yrasta jących  ze w sp ó l­
nych  korzeni. I nie zapaleńcom  wśród 
m łodzieży ukra ińsk ie j  sw em i siekieram i 
rozrąbać te poplą tane korzenie, a tem - 
bardziej tak , aby  jeden  pień zył nadal, 
a d rug i um arł.

Ale jeś li  tego m ł o d z i e ż  u k ra iń sk a  nie 
rozum ie — nie ty le  w tem  jej w iny, ile 
s ta rszego  społeczeństw a u k r a i ń s k i e g o  w 
Małopolsce W schodniej. .

P rzegrało  ono w 1918 roku zbrodni­
czo rozpętaną  wojnę z Po lską i nie 
u m ie  dotychczas w yc iągnąć  ze  ̂ swej 
k lęsk i konsekw encji.  A m ogą byc tylko 
dw ie  konsekwencje: albo ca łkow ita  n e ­
g ac ja  p ań s tw a  polskiego, albo w ram ach  
jego  na p latform ie szczerej lojalności i 
w spółpracy  z narodem  polskim szukanie 
obrony w łasnych  narodow ych interesów. 
T ym czasem  w łaśn ie  starsze społeczeń­
s tw o u k ra iń sk ie  postępuje  inaczej — 
form aln ie  uznaje suw erenność  państw a 
polskiego nad  Małopolską W schodnią  — 
dow odem  czego udział w Sejmie i S en a ­

cie, ciałach sam orządowych, a naw et 
skargi do Ligi Narodów, bo ta  przyjm u 
je je tylko od tycb , którzy uw aża ją  sie­
bie za lo jalną m niejszość w d an em  p ań ­
stwie. F ak tycznych  jed n ak  z tego f o r ­
m alnego  s tanow iska  społeczeństwo u k ra ­
ińskie nie w yciąga wniosków  — gdyż 
wszędzie: w Sejmie, Senacie, in s ty tu c ­
jach sam orządow ych upraw ia  przede- 
w szystk iem  politykę negacji,  b iernego 
w yczekiw ania  na  zm ianę kon junk tury .

Nic dziwnego, że młodzież z tak ą  o- 
portunistyczną poli tyką pogodzić się nie 
może — i w rezultacie  coraz bardziej 
odsuw a się od starszego spo łeczeństw a 
uk ra ińsk iego  — idąc drogą konspiracji, 
spisków i terroru. Cóż z tego, że „D .ło” 
w ypiera  się tych  ak tów  zbrodniczych — 
uroczyście oświadcza, że nic w spólnego 
z niemi nie m a  społeczeństwo u k ra iń ­
skie, twierdząc, że są to ak ty  n ieodpo­
w iedzia lnych jednostek  — w tedy, k iedy 
wszyscy wiedzą, że te  jednostk i  r e k ru ­
tu ją  się z szeregów ideowej młodzieży 
ukra ińsk ie j ,  coraz wyraźniej przeciw sta­
w iającej się sw ym  rodzicom. I cóż dz iw ­
nego, że młodzież u k ra iń sk a  przeciw sta 
wia się, nie szanuje Lew ickiego, Łuc 
kiego, Mudrego i innych  przywódców 
„U ndo” — bo gdy z jednej s trony p o ­

tępiają  oni działalność najbardziej wśród 
m łodz eży zapalnych  i zdecydow anych, 
to z drugiej s trony jednocześnie  nie m o ­
gą dać jej żadnego pozytyw nego pro­
g ra m u  politycznego — bo go nie m ają.

I dlatego rósł rozdźwięk i pog łęb ia­
ła  się w sposób za trw ażający  przepaść 
m iędzy s tarszem  a m łodszem  pokoleniem 
spolecreristwa uk ra ińsk iego  w M.łopol- 
sce W schodniej. W reszcie działacze u- 
kraińscy to sam i zobaczyli. Świadczy o 
tem  odezwa nestorów  społeczeństw a u- 
k ra ińskiego pp. Rom ańczuka, O kuniew ­
skiego i Kost Lewickiego, którzy nawo 
łując swych rodaków do jedności, jed ­
nocześnie zwracają się do m łodzieży u- 
k ra ińsk ie j z napom nien iem  i ośw iadcze­
n iem , że „nie m ogą zgodzić się z tem, 
aby niedoświadczona młodzież porywała 
się do tak ich  czynów, k tórych  n a s tęp ­
s tw em  je s t  w yniszczenie najm łodszego 
pokolenia i które nie przynoszą żadnych 
korzyści”.

Z uznaniem  należy powitać ten  głos 
przestrogi. Ale —  ci, k tórzy uw ażają  się 
za przywódców spo łeczeństw a u k ra iń sk ie ­
go, pow inni prócz przestróg  — w skazać 
młodzieży prostą  drogę ku  przyszłości.

Tadeusz  Hołówko.

Liga Narodów pod znakiem pokoju
W a ż n e  d e k la r a c j e  z a s t ę p c ó w  J a p o n j i  i Rumunji .

GENEWA. Wczorajsza d y sk u s ja  na 
Zgrcm adzeniu  Ligi nie w zbudziła  ju ż  
żadnego za in te resow ania  wśród pub licz ­
ności.

Galerja i loże dzienn ikarsk ie  św iec i­
ły pus tkam i.  Publiczność najwidoczniej 
j e s t  już  zupełnie znużona w y s łu ch iw a­
n iem  codziennych p ięknych  m ów, nie- 
przynoszących w dobie obecnego kryzy 
su  gospodarczego żadnem u z państw  
doraźnej ulgi, a obracających się w y­
łącznie w dziedzinie teore tycznych  roz­
w ażań planów przyszłości.

W dyskusji  zabrał głos delegat Indyj, 
poczem dłuższe przem ówienie wygłosił 
J a p tń c z y k  Yoshisawa, k tóry  s tw ierdz ił ,  
że zagadnienie rozbrojenia je s t  spraw ą 
pierwszorzędnej w agi dla L gi Narodów. 
W korferenc ji  rozbrojeniowej Japon ia  
w eźm ie żywy udział, j a k  brała w k onfe­
rencjach  w W aszyngtonie, Genewie i 
Londynie. Japon ja  rozbraja się. Skoro 
bowiem  przed w< jną posiadała 21 dywi 
zyj, to w roku  1925 posiadała  tylko 17 
d y w i z y j ,  k tó jy ch  s tan  liczebny wynosił 
za ledw ie  65 proc. s tanu  przedwojennego. 
Min. Y oshisaw a zwracał uw agę , że w oj­
ska japońskie, które nie brały udziału  
w wojnie św iatow ej,  są gorzej zaopatrzo­
ne w nowoczesny m ater ja ł  wojenny, niż 
inne armje. Rząd Japonji je s t  więc zm u ­
szony obecnie napraw ić  ten  s tan  rze 
czy.

A czkolwiek rsąd japoński zgadza się 
na  w spólny w ysiłek  z innem i rządami, 
biorącemi udział w konferencji rozbro­

jeniowej dla osiągnięcia wspólnego ce lu ’ 
to jed n ak  chciałby, aby inne m ocarstw a, 
k tó rych  sy tuac ja  wojskow a jest w ści­
słym  zw iązku z obroną narodow ościow ą 
Japonji ,  uczyni tak ie  sam e wysiłk i dla 
lojalnego w ykonan ia  um ow y rozbroje­
niowej.

Pom yślny  rezu lta t  konferencji rozbro­
jeniowej wiąże się ponadto  z ogólną tak  
w yją tkow ą sy tuacją  gospodarczą świata.

' N as tęp n y ' zkolei mówca, rum uńsk i  
m in is te r  spraw  zagranicznych p. Ghica, 
nie odróżnia spraw y bezpieczeństwa od 
spraw y rozbrojenia, jak chcą  niektórzy. 
Dla niego są to dwie rzeczy identyczne, 
pom imo, że napróżno byłoby żądać zło­
żenia broni od narodów, k tó rą  m ają  one 
w sw ych rękach  dla celów obronnych  
kra ju  i to w dodatku  nazajutrz  po wczo­
rajszej krwawej próbie wielkiej wojny. 
Jego  zdaniem, bezpieczeństwo -polega na  
zaufaniu, k tórem  jedno państw o może 
na tchnąć  drugie.

Mówca s tw ierdza  następnie , że nic 
bardziej nie może zastąpić zaufania, b ę ­
dącego gw arancją  pokoju św ia ta ,  jak  to, 
że rządy, jako  w ybrańcy  narodów, będą 
przejęte w łaśn ie  ty m  duchem , którego 
nas tęps tw em  są liczne pak ty  o w z a jem ­
nej nieagresji.

Z t rybuny  Zgrom adzenia L !gi N aro ­
dów R um unja  zapew nia, że je s t  gotowa 
zawrzeć taki p ak t  z każdem  państw em , 
n aw et najbliżej z nią sąsiadującero, 
gdyż chce być elem entem  porządku i 
pokoju w Euro'pie centralnej.

Niemieckie drwiny z Ligi Naród.
N o t a  N i e m c ó w  do  Ligi i k łamliwy l ist  C u r t i u s a  o z b ro je n ia c h .

G ENEW A . — Opublikowano tu  notę 
n iem iecką  w spraw ie  s tan u  zbrojeń w 
odpowiedzi na  okólnik Sekre tarza  Gen. 
wysłany do rządów biorących u d z ;ał w 
komisji przygotow awczej rozbrojeniowej.

Rząd Rzeszy podaje cyfrę 100 500 
szeregow ych i 4 500 oficerów, jako  ca­
łość armji iądowej. Jako  siły  zbrojne 
m orskie no ta w ykazuje 15.000 szerego­
w ych i 1500 oficerów. P ow ie trzne  siły 
zbrojne podane są w ilości 0. W ru b ry ­

ce formacyj zorganizowanych wojskowo 
rząd n iem iecki w ykazuje  0. T ak  samo 
w rubryce formacyj cyw ilnych  zorgani­
zow anych  wojskowo n a  m orzu i w po­
w ietrzu  — 0. Do s ta ty s ty k i  tej jes t  d o ­
łączony list dr. C urt iu sa  do sekretarza  
gener.

W  liście ty m  znajdują  się m. in. t a ­
k ie  zwroty:

„Rząd n iem ieck i w zw iązku ze zbli­
żającą się konferencją  rozbrojeniową zde­

cydował się odpowiedzieć na  kw est,o  
nariusz w spraw ie  s tan u  zbrojeń. J a k ­
kolw iek s tan  ów jes t  w szczegółach u- 
stalony jednostronnem i postanowień ami 
T rak ta tu  W ersalskiego, jakko lw iek  rząd 
n iem iecki odrzuca przedłożony przez 
przygotow aw czą kom isję  rozbrojeniową 
projekt konwencji,  na k tó rym  < party  ,iest 
wzór tabeli wykazów  przyjętej przez Ra 
dę i jak k o lw iek  inny  projekt rządu  n ie ­
m ieckiego w spraw ie  w ym iany  informa- 
cyj o s tanie  zbrojeń, który przewidywał 
w ykazyw anie  po trzebnych , zdaniem  rzą ­
du niem ieckiego, w iadom ości, został 
przez Radę odrzucony — załączone ze­
s taw ien ia  cyfrowe wykazują, jak  słaby 
je s t  s tan  zbrojeń niem ieckich  w porów­
naniu  z innem i państw am i o rów nie 
w ielk im  obszarze i podobnej gęstoś  ;i z a ­
ludnienia. Zbrojenia n iem ieckie są po 
części znacznie niższe, niż cyfry usta lone 
przez T rak ta t  W ersalski. W ykazy o d n o ś­
nie w yda tków  N iem iec na  obronę n a ro ­
dową nie m ogą być jeszcze w tej ch w i­
li podane, gdyż odnośne prace nie są 
jeszcze ukończone. Z astrzegam  sobie za ­
kom unikow anie  ich w późniejszym cza­
sie. (P A T )

Donios łe  projekty us tawodawcze  Rządu.
Wczoraj wieczorem odbyło się posie­

dzenie Raay Ministrów, na kiórem  roz­
pa tryw ano szereg doniosłych pro jek tów  
us taw odaw czych  z zakresu  sk arb .w o śc i,  
walki z bezrobociem i t. d.

Szczegóły uchw ał podane będą w 
spec ja lnym  kom unikacie  i w ejdą  pod 
obrady Sejm u na najbliższej sesji.

Wojewodowie  radża  nad bez roboc iem.
W ARSZAW A. Prezydjum  naczelnego 

k o m ite tu  dla spraw bezrobocia p rz y s tą ­
piło do pracy organizacyjnej.

W czw artek  odbędzie się narada  p re ­
zydjum  z w ojew odam i w szystk ich  o k rę ­
gów przem ysłow ych na  te m a t  o rg an i­
zacji ko m ite tó w  wojewódzkich i m ie j­
scowych, oraz dostosowania już  is tn ie ją ­
cych kom ite tów  do postanow ień  Rady 
Ministrów.

Na konferencji us ta lone zostaną  ró­
wnież zasady współdziałania kom ite tów  
w ojewódzkich i lokalnych z k o m ite tem  
naczelnym .

0 k r w a w e  ro z ru c h y  w J a w o r z n ie
21 górników przed sądem.

KRAKÓW. Przed  sądem  karnym  w 
K rakow ie rozpoczął się wczoraj proces 
przeciw ko 21 górn ikom , oskarżonym  o 
udział w k rw aw ych  rozruchach , które 
w yn ik ły  w Jaw orzn ie  w czasie s tra jku  
w dniu  19 maja.

Dnia tego w czasie odbywającej się 
w dyrekcji g w arec tw a  jaw orzyńskiego 
konferencji m iędzy p racodaw cam i a d e ­
leg a tam i robotniczym i w spraw ie  zlikwi 
dow ania  s tra jku  protestacy jnego  prze­
ciw ko obniżce płac, t łum  górników, zło­
żony z 2.000 osób, po dem onstracji  przed 
dyrekcją  w ysadził bramę, prow adzącą 
do kopalni i zniszczył zupełnie budynek  
adm inis tracy jny .

W ów czas posypały się z t łu m u  k a ­
m ienie na policję, s trzegącą kopalni.

Na policję padły  z t łu m u  strzały  re­
w olwerowe. Policja odpowiedziała s trza­
łam i na  postrach w powietrze, co jednak  
n ie  odniosło sku tku .

T łum  napierał w dalszym  ciągu, a 
k iedy  k ilku  policjantów odniosło rany, 
pos terunkow i w obronie własnej dali 
k iika  strzałów karab inow ych. T łum  pierz 
chnął.  W w yn iku  starc ia  9 policjantów 
odniosło rany i 4 dem onstran tów  zosta­
ło zabitych. W godzinach w ieczornych 
t łu m  ponowił a tak  n a  kopalnię, został 
jed n ak  rozproszony.

Odczytano ak t  oskarżenia i przesłu­
chano w szystk ich  oskarżonych. N astę­
pnie badani będą św iadkowie. Proces 
po trw a k ilka  dni.
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TEATR hODEON1' — Dziś i dni nas tępnych.
N ow y, w ie lk i p o lsk i d ź w ię k o w ie c !

Potężny d ra m a t  z życia 
wielkomiejskich

b ia ły ch  n ie w o ln ic U U I E O Z I O I M Dram at łez, cierpień 
i hańby w 12 u wiel 

kich ak tach .

Beprawny prze lo t  niemiecki  nad Polską.
KATOWICE. Wczoraj o godz. 11.35 

przed południem, nad granicą polską, 
niedaleko od Bytomia pojawił się nie­
miecki jednopłatowiec w< jskowy, jakie- 
mi ostatnio posługują się oddziały lotni­
cze Reichswehry. Samolot okrążył d w u ­
krotnie przejście graniczne koło kopalni 
„Szczęść Boże”, poczem skierował się 
ku lotnisku w Gliwicach.

Z powodu mgły nie zdołano odczy­
tać znaków rozpoznawczych na sam o­
locie.

W ciągu ostatnich 2 tygodni jest to 
już drugi wypadek prowokacyjny prze­
lotu niemieckich lotników nad terytor* 
jum Polski.

Mieudałe  w ła m a n i e  do kasy ska rb o w e j .  Ukraińcy za  p i e n i ą d z e  i na r o z k a z  N i e m c ó w  u p raw ia ją  n ikcz e m ny  s a b o t a ż
w M a ło p o l s c e  W s ch o d n ie j .  —  Dwa p r a w d z iw e  d o k u m e n t y  n iem ie c k ie .

W e d ł u g  u tw o r u  A N A T O L A  S T E R N A  i L E O  B E L M O N T A .
W ro lach  głównych kw iat ek ranu  polskiego: Marja M alicka, K rystyna  
A nkw icz, K. J u n o sz a -S tęp o w sk i, Z b yszk o  S aw an , T. O lsza  i inni.
Boston „ P rzez  c ie r p ie n ia  i łzy** o śp iew a p IRENA CARNERO.
P o m im o  k o lo s a ln ie  w y s o k ie j  d z i e r ż a w y  o b ra z u ,  c e n y  m ie js c  NIE PODWYŻSZONE! 
K rz e s ł a  p a r t e r o w e  n a  I - s z y  s e a n s  ty lko  1 zł. — O s ta tn i  s e a n s  o g odz .  10-ej w iecz .

Zbrodnicza robota Berlina ui Polsce.
ŁÓDŹ. Nocy ubiegłej wlamywcze u- 

siłowali rozbić skarbiec kasy skarbowej 
przy ul. Ogrodowej 28. Włamywacze 
dostali się na pierwsze piętro i s tam tąd 
rozpoczęli przebijać sufit na parter, gdzie 
mieści się skarbiec.

W ostatniej chwili złoczyńców spło­
szył dozorca, oddając za uciekającymi 
kilka strzałów. Włamywaczom udało się 
jednak zbiec.

W kasie znajdowało się kilkanaście 
tysięcy zł. i rozmaite depozyty.

Walka dwóch sza jek  z ło dz ie j sk ich .
WILNO. Od pewnego czasu na te re ­

nie Wilna ścierają się między sobą dwie 
szajki złodziejskie. Jedna nosząca nazwę 
„Złoty sztandar” druga zaś pod nazwą 
„Bruderverein”. Członkowie obu szajek 
polowali na siebie wzajemnie i przed­
mieścia miasta były już Dieraz terenem 
krwawych rozpraw.

Po nieudałym zamachu rewolwero­
wym na przywódcę „Złotego sztandaru* 
Wojciuka, który był najbardziej zniena­
widzony przez szajkę „Bruderverein” po­
licja, kierując się wskazówkami Wojeiu- 
ka, aresztowała 5 winnych i właśnie 
wczoraj stawali oni przed sądem, gdzie 
otrzymali karę 4 lat ciężkiego więzienia 
każdy.

Przed rozprawą „Bruderverein” chcąc 
się zemścić na Wojciuku za ujawnienie 
zamachowców a członków tej bandy, 
uplanował pogrzebać Wojciuka z krete­
sem tak, żeby jak  sami twierdzili, do 
końca życia nie wyszedł z więzienia. W 
mieszkaniu u niego podrzucono 6 bomb, 
powiadamiając jednocześnie policję, że 
Wojciuk jest terorystą.

Podczas rewizji bomby znaleziono, 
lecz w trakcie śledztwa ujawniono pro­
wokację. — Dwóch sprawców podrzuce­
nia granatów, członków bandy „Bruder­
verein” ujęto.

niepowodzen ie  wyprawy J a u t i l u s a " .
LONDYN. Do portu Advent Bay na 

Szpicbergu zawinął „Nautilus”. Łódź 
znajduje się w opłakanym stanie. Załoga 
jes t  zdrowa. Po naprawie kpt. Wilkins 
zamierza popłynąć do Norwegji i porzu­
cić zamiar podróży do bieguna pod loda­
mi, gdyż łódź podwodna jest zbyt wąt­
łym statkiem.

LONDYN. Prof. Sverdrup oraz kilku 
uczonych, którzy wzięli udział w wyprą 
wie „Nautilusa”, odpłynęli wczoraj na 
okręcie norweskim ze Szpicbergu do 
Norwegji.

Poża r  ok rę tu  n iemieckiego  w Belgji.
BERLIN. Na znajdującym się w por­

cie antwerpskim  niemieckim okręcie 
wschodnio-afrykańskiej linji morskiej o 
pojemności 5 i pół tys. ton wybuchł 
onegdaj olbrzymi pożar. Ogień zniszczył 
doszczętnie cały ładunek, złożony z ba­
wełny i makuch. Podczas akcji ratunko­
wej, prowadzonej przy pomocy lądowej 
i wodnej straży ogniowej, 4 strażaków 
uległo zatruciu dymem. Jeden z nich w 
stanie beznadziejnym przewieziony zo­
stał do szpitala. Do wieczora nie zdoła­
no jeszcze opanować szalejącego ży­
wiołu.

B a c z n o ś ć !
ssaes

IN W A L ID Z I
E M E R Y C I
B E Z R O B O T N I
K O B IE T Y
M Ę Ż C Z Y Ź N I

Dzisiejszy „I. K. C.” zamieszcza rewe­
lacyjny artykuł, demaskujący niecną ro- 
botę niemieckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i Ministerstwa Reichswe­
hry, które kierują całą akcją wywrotową 
i sabotażową w Małopolsce Wschodniej. 
Wedle wszelkich danych, twierdzi autor 
artykułu, że: „pewne czynniki Rzeszy 
drogą sugestyj prasowych szukały za 
wszelką cenę alibi dla terorystycznej gru­
py ukraińskiej, zamieszanej w m order­
stwo posła Hołówki. Cała niemal prasa 
niemiecka, omawiająca mord truskawie- 
cki, starała się poprostu obrócić kota o- 
gonetn, twierdząc niezbicie, że ohydnego 
mordu nie mogli dokonać wywrotowcy 
ukraińscy, usiłowała natomiast oczernić 
ofiarę zbrodni, ś. p Hołówkę, twierdząc, 
że był on Ukraińcem z pochodzenia, 
podżegaczem oraz regenatem  własnego 
narodu.”

„I.K.C.” twierdzi z całą stanowczo­
ścią, że akcja terorystycznych kół u k ra ­
ińskich jest i była kierowana z Berlina, 
że specjalne biura Min. Spr. Zagr. i Min. 
Reichswehry zasilały pieniędzmi akcję 
wywrotową w Polsce, kierując grupami, 
dopuszczającemi się aktów sabotażu i te- 
roru na terenie Małopolski Wschodniej. 
Jako dowody rzeczowe zbrodniczej dzia­
łalności niemieckiej, przytacza „I. K. C.” 
dwa listy. Jeden z listów — to pismo 
barona Hahna z Min. Spr. Zagr. do Kle- 
manna, b. konsula niemieckiego w Kra­
kowie, drugi zaś — pismo urzędnika te­
goż ministerstwa, Zechlina do konsula 
Klemanna.

Pierwszy list całkowicie demaskuje

działałnuść niemiecką oraz ich stosunek 
do akcii wywrotowej w Małopolsce Wsch. 
Baron Hahn poleca w nim konsulowi 
Klemannowi podróż do Małopolski Wsch. 
oraz dokładne zbadanie tamtejszych sto- 
sunków.(?) M. in. pisze bar. Hahn, że 
chodzi m u o to, aby — jak  się zresztą 
sam wyraża „...Petruszewica i k ierow ni­
ctwo „Unda” wziąć raz wreszcie pod je­
den kapelusz, jak  również dla naszego 
stosunku do Min. Reichswehry przy trak­
towaniu zagadnień ukraińskich”.

Drugi list w swej pierwszej części 
zawiera gorące podziękowanie samego 
Zechłina za „obszerne sprawozdanie o 
stosunkach ukraińskich konsulowi Kle­
mannowi. W drugiej części listu Zechlin 
zgadza się na „przesyłkę pieniężną” do 
Małopolski Wschodniej, chciałby jednak 
obrać drogę, która pozwoliłaby na pomi­
nięcie konsulatu w tych sprawach.

Jak  pisze Zechlin — porozumiał się 
on z Min. Reichswehry w celu „chadza­
nia specjalnemi drogami w kwestjach 
politycznych”, to też ufa, że nie dojdzie 
więcej do tak niemiłych wypadków(I), 
któreby Niemcom mogły przynieść po­
ważne szkody.

Z obu tych listów wynika niezbicie, 
że urzędowy Berlin stale finansował zbro­
dniczą akcję wywrotową i to za pośred­
nictwem swych placówek zagranicznych. 
Cała organizacja ukra ińska  U.W.O. była 
płatną przez niemieckie min. Reichswe_ 
hry. W sprawach tego porozumienia ber’ 
lińsko ukraińskiego pośredniczył Kono’ 
walec, mający styczność z poszczególne" 
mi ukraińskiem i grupam i politycznemj"

Zdemaskowanie kapitału niemieckiego.
„ H o l e n d r z y "  z Ber l ina  f ina nsow a l i  p r z e d s i ę b i o r s t w a  n i e m ie c k ie  w P o l s c e

AMSTERDAM. — Bank holenderski 
Rhodius Koenigs i Co zachwiał się i zo­
stał subwencjonowany przez rząd n ie ­
miecki. Udziałowcem tego banku był 
ekskaizer Wilhelm Hohenzollern, nieli- 
cząc licznej rodziny b. cesarza.

Obecnie okazuje się, że był on właś­
ciwie biorąc półoficjalną ekspozyturą fi­
nansową rządu niemieckiego dla finan­
sowania przedsiębiorstw niemieckich za­
granicą w celach bardziej politycznych 
niż gospodarczych i tem się też głównie 
tłumaczą usilne zabiegi rządu Rzeszy ce­
lem sanacji tej nietyle gospodarczo nie­
zbędnej, ile „zaufanej instytucji.*

Charakterystycznem jest, że bank ów 
finansował olbrzymie przedsiębiorstwa 
niemieckie w Polsce, państwach bałtyc­

kich i Europie południowo-wschodniej.
Bank Rhodius jest, jak  się okazuje, 

tym  tajemniczym bangiem holenderskim, 
który udzielał kredytów hipotecznych 
niemieckim majątkom ziemskim na Pc- 
mcrzu i finansował wykupy wanie m ająt­
ków polskich.

Jak  z informacyj tych wynika, „pla 
cówka bankowa* w Amsterdamie s łuży­
ła do zadań poufnych, niekoniecznie o- 
partych na czynnikach czysto banko­
wych. Dopiero krachy kilku związanych 
z nią przedsiębiorstw niemieckich m. in. 
koncernu Nordwolle, gdzie również jako 
udziałowiec figurował ekskaizer Wilhelm 
oraz wypowiedzenie kredytów zagranicz­
nych rzuciły snop światła na faktyczny 
jej charakter.

Tradycyjna telerancja Polski.
Miaroda jny wywiad p rzy w ó d c y  ż y d ó w  z a  o c e a n e m .

DZIE W CZĘTA i C H ŁO P C Y
znajdziecie łatwy i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

II  ga Aleja 32. 
od godz. 8 rano do 4 po poł.

Bawiący obecnie w Genewie gene 
rainy sekretarz Amerykańskiego kom i­
tetu  żydowskiego, p. Morris I). Wald- 
man, udzielił wywiadu o położeniu Ży­
dów w Polsce.

— Należy stwierdzić — oświadczył 
p. Morris W aldman — że kwestja ży­
dowska w Polsce nie posiada charakteru 
ogólno-żydowskiego, lecz jest kwestją 
wewnętrzną państwa polskiego, która 
winna być załatwioną między społeczeń­
stwem polskiem i żydowskiem w Pol­
sce. Żydzi amerykańscy pragną żywo, 
aby kwestja żydowska została w Polsce 
rozwiązana, wierząc, że zaspokojenie j e ­
dnak 3 miljonów obywateli leży w in te ­
resie całej ludności państwa polskiego.

Punkt ciężkości zagadnienia żydow­
skiego w Polsce leży obecnie przede- 
wszystkiem w krytycznem położeniu e- 
konomicznem mas żydowskich. Z wiel 
kiem uznaniem należy podkreślić . spra­
wiedliwe traktowanie obywateli Żydów 
przez rząd, zwalczający z całą energią 
przejawy antysemityzmu oraz dążący do 
poprawy bytu swych obywateli — Ży­
dów. Nie należy nadto pozwolić się opa­
nować pesymizmowi. Polska posiada 
wiele bogactw naturalnych. Eksploata­

cja tych bogactw i zdobycie nowych 
rynków zbytu może stać się źródłem* po 
myślności wszystkich obywateli państwa 
bez różnicy narodowości czy religji.

P. Waldman był przyjęty przez min. 
Zaleskiego, który z zainteresowaniem i 
z wielkiem zrozumieniem wysłuchał o- 
pinji Żydów w Polsce.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— W związku z wielkiemi naduży­
ciami w toruńskiej kasie chorych, areszto­
wany został główny księgowy, Zarębski, 
który brał udział w kradzieży 100 tys. 
zł. Zarębski był wybitnym działaczem 
N.P R.-Iewicy.

— W Kowalewie, powiat Pleszew 
(Poznańskie) spaliło się całe gospodar­
stwo Jankowskiego. W płomieniach zgi­
nęły 4 osoby,

— W Łodzi wybuchnął strajk robo­
tników fabryk kapeluszy, którzy doma­
gają się podwyższenia zarobków dniów­
kowych o 50 proc. i od sztuki o 25 proc.

— Większość fabryk pończoch w Ło­

dzi stoi nieczynna z powodu strajku, 
wybuchłego na tle ekonomicznem. F a ­
brykanci postanowili pójść na ustępstwa, 
wobec czego strajk zakończy się wkrótce.

— W Grudziądzu dostał się do w ię­
zienia wyższy urzędnik Okr. Urz. Ziem­
skiego, Marjan Horodyski, który od k il­
ku lat fałszował znaczki stemplowe. Te 
same przestępstwa popełniał on, będąc 
kiedyś jeszcze w Stanisławowie.

—- W fabryce Huta Bankowa w D ą­
browie Górn. podczas naprawiania zbior­
nika pary nastąpił gwałtowny wybuch, 
od którego poranieni zostali trzej robo­
tnicy.

— W Buffalo (Ameryka) odbędzie się 
wkrótce zjazd związku tamtejszych le ­
karzy - Poiaków. Na zjeździe m. in. o- 
mawiane będą sprawy nawiązania ś c i ­
słej łączności ze związkiem medyków i 
dentystów w Polsce.

— Zarząd muzeum historycznego w 
Dreźaie znalazł przypadkowo w starej 
zbrojowni autentyczną m askę króla pol­
skiego Augusta Mocnego. Odlew ten 
zrobił modelarz z Mfśni, Gotfryd Jii ihtzer, 
w 35-tym roku życia króla.

— Prezydent Francji Doumer, ma so­
bowtóra, przypominającego go w całem 
tego słowa znaczeniu. Jes t  nim paryża- 
nin p. Delattre, który jest b. zarozumia­
ły na punkcie tego podobieństwa.

— Celem złagodzenia bezrobocia, rząd 
Rzeszy postanowił skolonizować w N iem ­
czech większe obszary, na których osie­
dlonych ma być 100 tys. kolonistów, 
kosztem 250 miljonów marek.

— W Moguncji (Niemcy) biskup k a ­
tolicki zabronił pochowania po katolicku 
zmarłego hitlerowca, Gemeindera. W 
odmowie swej biskup słusznie twierdzi, 
iż hitlerowcy szerzą kacerstwo.

— W fabryce przetw. chemicznych 
w Colchester (Anglja) wskutek wybuchu 
jeden robotnik został zabity, drugi ran ­
ny-

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią t e k  11 w r z e ś n i a :  P r o t a  i J a n a .
W s c h ó d  s łońca : g. 5.03. Z a c h ó d  18.02.
D łu g o ść  dn ia  13 godz .  02 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  II A le ja  

O s ta tn i  G rosz .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .

W o je w o d a  k ie le c k i w  Często*  
C how ie Wczoraj przyjechał przed po­
łudniem  do naszego miasta p. w<jewoda 
Paciorkowski. P. wojewoda zajechał do 
starostwa, gdzie wraz z p. starostą inż. 
Kuehnem i komisarzem Rządu p. Mazu­
rem omawiał sprawę bezrobocia. P. wo­
jewoda Paciorkowski poruszył krótko 
również sprawę odsłonięcia pomnika ś.o. 
prezydenta Gabrjela Narutowicza. Po 
kilku godzinach p. wojewoda opuścił 
Częstochowę, udając się z powrotem do - 
Kielc.

W yjazd iłu ż b o w y  kom isarza  
R ząd u  Komisarz Rządu Mazur, który 
miał wyjechać do Kielc, w związku z 
pertraktacjami w sprawie otrzymania su­
bwencji na miejskie roboty publiczne, 
celem zatrudnienia bezrobotnych, wobec 
pobytu p. wojewody Paciorkowskiego w 
naszem mieście nie wyjechał, zatrzymu­
jąc się w Częstochowie przez dzień dzi­
siejszy. P. komisarz wyjedzie do Kielc 
dopiero jutro.

O p o z o s ta w ie n ie  S ąd u  O krę­
g o w e g o  w  C z ęsto c h o w ie . Ponie­
waż obecna siedziba sądu okręgowego 
w naszem mieście jes t  dość ciasna i nie 
odpowiednia, sąd miał b jć  ponownie 
przeniesiony do Piotrkowa. W związku 
z tem p. komisarz Mazur wystąpił z pro­
jektem oddania na użytek sądu okręgo­
wego jednego z domów miejskich przy 
ul, św. Barbary. Niewątpliwie władze 
sądowe przychylnie odniosą się do tego, 
naprawdę pożytecznego projektu i zre­
zygnują z przeniesienia sądu do Piotr­
kowa, co byłoby dla mieszkańców n a ­
szego miasta bardzo niewygodne, a zwła­
szcza kosztowne.

S ąd y  d o r a ź n e  o b o w ią z u ją  o d  
10 w r z e śn ia . Wczoraj w godzinach 
południowych na murach naszego m ia ­
sta ukazały się ogłoszenia o zaprowa­
dzeniu sądów doraźnych, W myśl ob 
wieszczeń, sądy doraźne obowiązują na 
terenie naszego miasta i powiatu od 
dnia 9 bm. od godz. 24, Co podpada 
pod sądy doraźne i jakie kary grożą za 
przestępstwa, pisaliśmy we wczorajszym 
n-rze naszego pisma w artykule w stęp­
nym.

W izytacja iz k ó ł. W tych dniach 
przybęazie ao Częstochowy na wizyta­
cję miejscowych uczelni, kurator okręgu 
krakowskiego p. dr. Nowicki.
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FABRYKA KAPELUSZY
Sp. Akc. w Częstochowie
sprzedaje w swych sklepach detalicznych:

ulica Narutowicza 20 
„ Ogrodowa 1 

„RUNO", ll-ga Aleia 18
na sezon zimowy kapelusze męskie w najnowszych 

fasonach, jedyne w swoim rodzaju w Polsce, 
jakoteź i wielką ilość tańszych kapeluszy.

Z L eg ion u  M łodych. Z eb ran ie  
L e g jo n u  M łodych  —  Z w iązk u  P r a c y  dla  
P a ń s tw a ,  o d b y ło  się  w ś ro d ę  p rzy  ul. 
G en . D ą b ro w sk ie g o  6. Po z a g a je n iu  p rzez  
k o m e n d a n ta ,  p. G ry g o s iń sk ie g o ,  p. prof. 
I lde fons  S ik o rs k i  w y g ło s i ł  r e f e r a t  „R e ­
fo rm a  k o n s ty tu c j i  w św ie t le  p ro jek tu  
B e z p a r ty jn e g o  B loku  W s p ó łp ra c y  z R z ą ­
d em * , p rz e d s ta w ia ją c  z e b ra n y m  w a ż n e  
szczegó ły  z m ia n y  u s t ro ju  w  n a s z e m  p a ń ­
stw ie .  Po  t r e ś c iw y m  re fe rac ie  n a s tą p i ł a  
d y s k u s ja ,  w k tó re j  g ło s  z ab ie ra ło  k i lk u  
cz łonków .

N a s tę p n e  ze b ra n ie  L e g jo n u  M łodych , 
ze w z g lę d u  n a  zap rzy s iężen ie  k i lk u n a s tu  
n o w y c h  cz łonków , o d b ęd z ie  się w  so b o ­
tę, 12-go bm ., o godz. 18 80, w g m a c h u  
szk ó ł  p o w sz e c h n y c h ,  p rzy  A lei W olności 
( d a w n ie j  K o śc iu szk i)  nr. 10, n a  II g iem  
pię trze .  P rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  cz łonków  
kon ieczn e .

N o w e p rzep isy  d la  w ła śc ic ie li 
nieru ch om ości Z arząd  m . C z ę s to c h o ­
w y  w y d a ł  rozpo rządzen ie ,  m o c ą  k tó rego  
w ła śc ic ie le  n ie ru c h o m o ś c i ,  k tó rz y  do tąd  
z ja k ic h k o lw ie k  pow o d ó w  n ie  oznaczyli  
sw y c h  d o m ó w  przep is  >wemi ta b l ic z k a m i ,  
w in n i  to  u c z y n ić  do d n ia  1 l i s to p a d a  br. 
Po o zn a c z o n y m  te rm in ie  zo s ta n ie  p rze ­
p ro w a d z o n a  lu s t ra c ja  d o m ó w . K om is ja ,  
p rz e p ro w a d za ją c a  lu s t r a c ję ,  p o c ią g n ie  
w ła śc ic ie l i  n ie s to s u ją c y c h  się  do p rz e p i­
sów Z a rząd u  m ia s ta  do odpow iedz ia lnośc i .  
W ła ś c ic ie le  d o m ó w  oraz  ich  z a s tę p c y  są 
o d p o w ie d z ia ln i  za p ro w a d z e n ie  m e l d u n ­
k ó w  lo k a to rów . N ad to  w s z y s tk ie  dom y , 
p o s iad a jące  p o n ad  4 m ie s z k a n ia ,  w in ­
ny  p o s ia d a ć  u m ie sz c z o n e  i to  w m ie j ­
sc a c h  w id o c z n y c h  sp isy  m ie s z k a ń c ó w ,  a 
w ięc  lo k a to ró w  i s u b lo k a to ró w .

N ow e ro zp o rzą d zen ie  w sp ra­
w ie  p o d a tk ó w . T y m c z a s o w y  Zarząd 
M ias ta  w y d a ł  s t a t u t  o poborze poda tków  
od p la k a tó w  i szy ldów  oraz  od p o d a tk u  
od a n o n s ó w  n a  rz9cz g m in y  n aszeg o  
m ia s ta .  Mocą za rząd zen ia  p o d a tk o w i  n a  
rzecz  g m in y  p o d le g a ją  w sze lk ie  p la k a ty ,  
s z y ld y  i an o n sy  z w y ją tk ie m  ogłoszeń  
u rz ę d o w y c h  w  cza so p ism a c h .  W ła ­
śc ic ie le  p rz e d s ię b io rs tw  re k la m o w y c h  
oraz  a d m in is t r a c je  d z ie n n ik ó w  o b o w ią ­
za n e  są  do in k a s o w a n ia  p o d a tk u  na  
rzecz g m in y  za w y k o n a n e  r e k la m y  (o- 
g ło szen ia ) .  Za  in k a s o w a n ie  p o d a tk u  d a ­
ne  p rz e d s ię b io rs tw o  o t rz y m u je  w y n a g r o ­
d z e n ie  w  w y so k o śc i  5 proc. od s u m y  
pod a tk o w e j .  Z a in k a so w a n e  s u m y  na leży  
w n o s ić  do k a sy  g m in n e j  po m ięd zy  l  a 
16 k a ż d e g o  m ies iąca .  N ie w p ła c e n ie  p o ­
d a tk u  w o z n a c z o n y m  te rm in ie  p o c iąg a  za 
sobą  ś c ią g n ię c ia  w drodze  p rzy m u so w e j .

Sęd zia  p . Trzepióra — a d w o ­
katem . Sędz ia  zap aso w y  S ą d u  O k ręg o ­
w ego , p. S te fa n  T rzep ió ra  przechodzi do 
a d w o k a tu ry ,  w  z w ią z k u  z czem  złożył 
p o d an ie  o z w o ln ien ie  z d o ty ch czas  za j­
m o w a n e g o  s ta n o w is k a .  O sta tn io  n a leża ł  
s ę d z ia  T rzep ió ra  do w y ro k u ją c e g o  k o m ­
p le tu  S ą d u  O gręg o w eg o ,  g d z ie  w y s t ę p o ­
w a ł  ja k o  sę d z ia  re fe re n t .

N ow a ustaw a u p o sa że n io w a  
dla u rzęd n ik ów , p o licji i w ojsk a .
Od d łu ższeg o  cz a su  o p ra c o w y w a n y  j e s t  
w  M in is te r s tw ie  S k a r b u  p ro jek t  now ej 
u s t a w y  u p o sa ż e n io w e j .  N o w y  p ro je k t  
p rz e w id u je  o d ręb n e  u p o sa ż e n ia  p ra c o w ­
n ik ó w  cy w iln y ch ,  a in n e  d la  w o jsk a  i 
policji.

Za p o d s ta w ę  n o w y c h  u p o sażeń  b ęd ą  
w z ię te  obecn e  p łace , z te rn  j e d n a k ,  że 
z o s ta n ą  zao k rąg lo n e  do d z ies ią ty ch .  T a k  
w ięc  u rz ę d n ik ,  p o b ie ra jący  d o ty c h c z a s  
292 zło te , będz ie  o t r z y m y w a ł  290 z ł , a 
jeśli  zn ó w  u rz ę d n ik  p o b ie ra ł  295 i pół 
z ło tego  o t rz y m a ,  w m y ś l  p ro je k tu  300 
z ło tych .

B oisk o  sp o r to w e  na placu  
kurji b isk u p iej. U zb ieg u  u l ic  Lub li-  
n ieck ie j  i III ej Aleji, n a  p la c u  k u r j i  
b i s k u p ie j  p o w s ta n ie  n o w e  boisko sp o r ­
tow e . R o b o ty  n a d  w y k o ń c z e n ie m  b o isk a  
p o s u w a ją  s ię  w  sz y b k ie m  te m p ie  na- 
nrzód . W  z w ią z k u  z ju b i leu szem  25-cia 
g o d ó w  k a p ła ń s k ic h  J. E  ks. b i s k u p a  dr. 
K u b in y  odbędz ie  s ię  12 b. m . n a  n o w e m  
b o isk u  d je c e z ja ln y  zlot m łodz ieży  k a t o ­
l ick ie j .  P o św ię c e n ie  b o iska  n a s tą p i  j e ­
d n a k  po zlocie, p ra w d o p o d o b n ie  dop iero  
w  k o ń c u  p aź d z ie rn ik a  lub  z p o c z ą tk ie m  
l is to p a d a .

Ogłoszenie.
P ow ia tow a  Kasa Chorych w C zęsto­

chowie pos iada  na składzie około 2-ch 
tysięcy rolek tape ty ,  k tó rą  sp rzeda  z w ol­
nej ręki.

Reflektanci zechcą  się zgłaszać do 
dnia 25 w rześn ia  1931 r. do b iura  Kasy 
Chorych w Częstochowie pokój Nr. 79 
w godzinach urzędowych.

Komisarz Zarządzający: 
Wł. Matula. 

Naczelnik Wydz. Finansowego:
St. K inderm an

„ P olsk a  jes ień " . Chłody  i n ie p o ­
g o d a  p o czą tk u  b. m ie s ią c a  n a b a w i ły  już  
n a s  z w ą tp ie n ia ,  czy w ty m  ro k u  będz ie  
jeszcze p rzy s ło w io w a  „ p ię k n a  p o ls k a  j e ­
s i e ń ” i „bab ie  l a to ” , do k tó r y c h  n a sz a  
a u ra  od w iek ó w  n a s  p rzy zw y cza i ła .

N ie  n a leży  j e d n a k  o d d a w a ć  s ię  pasy- 
n izm o w i,  bo o to  j a k  w różą  m e te o r o lo ­
g o w ie ,  w c z e sn a  je s ie ń  teg o ro czn a  p rz y ­
b y ła  do n as  o ca ły  m ie s ią c  w cześn ie j  i 
p o w s ta ła  a n o rm a ln ie ,  w s k u te k  n a z b y t  
s i lnego  n a c is k u  t. zw . j e s ie n n y c h  p rą d ó w  
g ó rn y c h  p o w ie trza ,  k tó re  teg o  ro k u  w y ­
s tą p i ły  z n ie z w y k łą  s i łą  i c h ło d em .

W o b e c  j e d n a k  zb liżan ia  s ię  do nas  
w y żu  z Z achodu ,  w y ją tk o w y  „ k ry z y s ” w 
pogodzie  w rz e śn io w e j  n ie w ą tp l iw ie  w 
na jb liż szych  d n iach  u s tą p i  i w e d łu g  z a ­
pow iedz i  ludz i  ś w ia d o m y c h  w ru c h a c h  
pogody, od d rug ie j  po łow y  b .m . zaczn ie  
się  „p o lsk a  j e s i e ń ” z c a ły m  s w y m  r e ­
p e r tu a re m ,  tj. c iep łem , p ię k n e m i  i bez- 
c h m u r n e m i  d n ia m i ,  p a ję c z y n k a m i  i t. d.

P o w o d z e n ie  W ystawy Przeciw- 
w en eryczn ej O k rężn a  W y s ta w a P rz e c i  w 
w e n e ry c z n a  O k ręg o w eg o  Z w ią z k u  Kas 
C h o ry c h  w K rak o w ie ,  u rz ą d z o n a  s t a r a ­
n ie m  P o w ia to w e j  K asy  C h o ry ch  w C zę­
s to ch o w ie  w  g m a c h u  szk o ły  p o w sz e c h  
nej przy  u licy  W a s z y n g to n a  L  1 (d a w ­
niej J a s n e j )  w czasie  od 8 do 23 s i e r p ­
n ia  b. r. w łączn ie ,  o s ią g n ę ła  c a łk o w ic ie  
sw ój cel.

W y s ta w ę  zw iedziło  o g ó łem  14,760 o- 
sób, z czego 3,928 ko b ie t ,  10,832 m ę ż ­
czyzn  i 1,817 żo łn ie rzy  g a rn iz o n u  czę ­
s to c h o w sk ie g o .

P o g a d a n e k  d la  m ężczy zn  u rząd zo n o  
77, d la  k o b ie t  44. P r g  i d a n k i d  ra  K o w a l­
czyka ,  d e le g o w a n e g o  p rzez  O k ręg o w y  
Z w iązek  K as C horych  w  K rak o w ie  do 
w y g ła s z a n ia  p re lekc ji  i u d z ie la n ia  w y ­
j a ś n i e ń  z w ie d z a jąc y m  w y s ta w ę ,  i lu s t ro ­
w a n e  b y ły  p ro je k c ja m i  f i lm o w e m i .

F i lm  w y ś w ie t la n o  o g ó łem  304 razy .
J a k  w y n ik a  z p rzy to czo n y ch  cyfr, 

w y s ta w a  o s ią g n ę ła  sw ój cel, z a in t e r e s o ­
w a n ie  n ią  było nardzo d u że ,  a tu te jsz a  
K a sa  C horych , ponosząc  znaczn e  k o sz ta  
w z w ią z k u  z u t r z y m a n ie m  w y s ta w y ,  
w y p e łn i ła  p o w a ż n ą  lu k ę  w  ak c j i  p ro f i ­
la k ty c z n e j  i w  u ś w ia d a m ia n iu  sp o łeczeń  
s tw a  o n isz c z ą c y ch  go  c h o ro b a c h .

Z zeb ran ia  Okr. T-wa P szcze­
la rsk ieg o  w C zęstochow ie. W d n iu  
6 w rz e śn ia  br. o d b y ło  s ię  ze b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  T wa w lo k a lu  w ła s n y m  przy  u l icy  
Ja sn o g ó rsk ie j  Nr. 13-15.

P rz e w o d n ic z y ł  p rezes  p. Jó z e f  F iu -  
czek, s e k re ta r z o w a ł  s k a r b n ik  p. M łod­
k o w sk i ,  k tó ry  o d c z y ta ł  p ro tokó ł o s t a tn i e ­
go z e b ra n ia  z d n ia  2 s ie rp n ia  do a p r o ­
ba ty ,  co też  je d n o g ło śn ie  z a b ra n i  u s k u ­
teczn il i .

N a s tę p n ie  p rezes  p. F iu c z e k  w y g ło s i ł  
p o g a d a n k ę  o te g o ro c z n e m  m io d o b ra n iu ,  
k tó re  w  ty m  ro k u  n ie  w szędzie  d o p is a ­
ło p o m y ś ln ie ,  w o b ec  czego  ceny  m io d u  
p o w in n y  być w yższe , n iż  w ro k u  u b ie ­
g ły m . D alej m ó w ił ,  k ie d y  i jak , na leży  
d o k a rm ia ć  pszczo ły  i d o s to so w a ć  g n i a ­
zda  do s iły  ro jów.

W  d y s k u s j i  n a d  te m  p o s ta w io n o  w n io ­
sek ,  a b y  T  wo w y s tą p i ło  do o d n o śn y c h  
w ła d z  o sp rzed aż  c u k ru  d la  cz łonków , 
ce lem  d o k a rm ie n ia  pszczół w  ilości 500 
kilo, bez ak cy zy ,  co też  za rząd  p rzy ją ł  
do w y k o n a n ia .

W  d a lszy m  c ią g u  po s tan o w io n o :  p rz y j­
m o w a ć  od cz łonków  o p ró b k o w a n e  o fer ty  
n a  m ió d  —  p a to k ę  i w ra m k a c h  s e k c y j ­
n y c h .  N a te  o s ta tn ie  T -w o  posła ło  już 
z a m ó w ie n ia  po cen ie  2,50 zł. za r a m k ę  i 
po cen ie  4,50 do 5 zł. za k ilo  pa to k i .

D a lsze  z a m ó w ie n ia  b ęd ą  p rz y jm o w a n e ,  
J a s n o g ó r s k a  13-25.

W  k o ń c u  z e b ra n i  o tr z y m a l i  k a l e n d a ­
rz y k i  r e k la m o w e  n a  1932 r. i zw iedz ili  
s zk ó łk i  p o rz e c z ek  i a g re s tó w  w ie lk o o w o ­
co w y ch  u  s k a r b n ik a  p. M ło d k o w sk ie g o ,  
n iek tó rzy  zaś d r z e w k a  za m ó w il i  do s a ­
d zen ia  w  je s ie n i .  S k a r b n ik  z a le c a ł  s a ­
dzić  ju ż  te raz  w e  w rz e śn iu ,  o b ry w a ją c  
liście , co d a  p ew n o ść ,  że b ę d ą  j u ż  w  r. 
1932 ow ocow ać . O te m  z re sz tą  p r z e k o ­
nali  s ię  s ą s ied z i  i rad z i l i  i n n y m  s t o s o ­
w ać  tę  m e todę .

P rz y p o m n ie n ie m  o p o trzeb ie  o p ła c a n ia  
p r e n u m e r a ty  za p ism o  P .P .  i o t e m ,  że 
n a s tę o n e  z e b ran ie  o d b ędz ie  s ię  d n ia  4 
p a ź d z ie rn ik a  w  ty m ż e  lo k a lu  i czas ie ,  
p rzew o d n iczący  ze b ra n ie  z a m k n ą ł .

Ign .  M łod k o w sk i .  
W ielki turniej p iłk i koszyko*  

w ej i s ia tk ow ej. W d n ia c h  10, u ,  
18, 19, 20, 25, 26 i 27 b. m . oraz  2, 3 i 
4 go p aź d z ie rn ik a  o d b ędz ie  s ię  n a  bo isk u  
w o jsk o w e m  w k o sz a ra c h  27 p. p. w ie l­
ki tu rn ie j  p i łk i  k o szy k o w e j  i s ia tk o w e j .  
W z a w o d a c h  w e z w ą  u d z ia ł  n a s tę p u ją c e  
d ru ż y n y :  W .K.S . 27 p.p.; W .K  S. 7 pap.; 
S tow . P ra c y  Społ. - W y c h .  ira . M arsza łk a  
P i łsu d sk ieg o ;  I G im n a z ju m  P a ń s tw o w e ;  
II G im n. P a ń s tw o w e ;  K.O.S. „ V ic to r ia ” ; 
C.K.S. „ W a r t a ” oraz K.S. S t ra ż  O g n iow a  
O cho tn icza . P ó c z ą te k  zaw o d ó w  w  dn ie  
p o w sz e d n ie  o godz. 16 30, w n iedz ie lę  
zaś  o 15 tej. N ie w ą tp l iw ie  ta  w ie lk a  i m ­
p reza  sp o r to w a  ś c ią g n ie  n a  boisko 27 pp. 
liczne  rzesze  m i ło ś n ik ó w  sp o r tu .

Kto wygrał na loterji?
W czo ra j  w p ie rw s z y m  d n iu  c ią g n ie ­

n ia  5 ej k la sy  23-ej po lsk ie j  lo te r j i  p a ń ­
s tw o w e j ,  p a d ły  w ięk sze  w y g ra n e  n a  n a ­
s tę p u ją c e  n u m e ry :

Zł. 10 000 n a  N ry  18859 91390
148039 169497.

Zł. 5.000 n a  Nr. 67192.
Zł. 3 000 n a  N-ry: 21053 24114 43972 

121916 203264 203431.
Zł. 2.000 n a  N ry: 17286 22717 23784 

54601 92041 106434 113134 133988 146431 
164616 165867 166118 175358 177505
184738.

Zł. 1,000 n a  N-ry: 2506 15923 33114 
36256 37432 44292 47690 55803 69042 
70015 90442 96583 103818 105426 111001 
113613 118620 142403 154705 155672
160008 161039 162884 163216 164197
178693 187681 195290 199663 199848.

Zapasy a t le tów  w  Cyrku Sportow ym .
Dziś decydująca  walka  S z te kke r  —  

Pooshoff .
T u rn ie j  z a p a śn ic z y  w C y r k u  S p o r to ­

w y m  zb liża  s ię  ju ż  do k o ń c a .  Od d n ia  
dz is ie jszego  w s z y s tk ie  w a lk i  d la  u s t a l e ­
n ia  ko le jnośc i  do n a g ró d  p ro w ad zo n e  
b ęd ą  aż  do o s ta te c z n e g o  r e z u l ta tu .

W czora j  S u d a k ó w  w  5 m in u t  p o k o ­
nał S p e w a c z k a ,  k tó reg o  w y k re ś lo n o  z 
tu rn ie ju .

J a a g o  z re m iso w a ł  z S a in t  M arsem , 
p rzy czem  F ra n c u z a  u k a ra n o  25 zł, g rz y w  
n ą  za n ie p o d p o rz ą d k o w a n ie  s ię  z a rz ą ­
d zen io m  a rb i t ra .  S a in t  M ars  za rzu c i ł  
S z te k k e ro w i  tchó rzo s tw o , o b o w ią z u ją c  
s ię  złożyć 300 f ra n k ó w  jak o  p rem ję ,  jeś l i  
S z te k k e r  s ta n ie  z n im  do w a lk i  a m e r y ­
k a ń sk ie j ,  w  k tó re j ,  j a k  w ia d o m o ,  w s z y s t  
k ie  c h w a ty  są  dozw olone . N a  co S z te k ­
k e r  ośw iadczy ł ,  że s ta n ie  z n im  do w a l­
ki, o ile F ra n c u z  złoży p ien iąd ze  przed  
w a lk ą .

S ilny  M artynow  w  10 m i n u t  p o k o n a ł  
K rause ra .  S a m r s k ie g o  w ezw a ł  do w alk i  
a m a to r  z D ą b ro w y , n ie jak i  G órsk i.  W

n ie sp e łn a  m in u tę  S aso rsk i  rzuc ił  sw eg o  
p rz e c iw n ik a  n a  ob ie  łopa tk i .

P o tężny  P ooshoff  w 32 m in u ty  p o k o ­
n a ł  S tibo ra .

S z te k k e r  w  6 m in u t  w w alce  a m e r y ­
k ań sk ie j  p o kona ł  dz ik iego  W ajn u rę .

D ziś w c z w a r te k  je d n a  z n a jc ie k a w ­
szy ch  w a lk  tu rn ie ju .  Do d e cy d u jące j  ro z ­
g ry w k i  o p raw o  do  p ie rw sze j  n a g ro d y  
s ta ją  S z te k k e r  p rzec iw  Pooshoffow i.  Po- 
za tem  d e c y d u ją c a  S aso rsk i  — W a jn u ra ,  
d e c y d u ją c a  K ra u se r  —  W il l in g  i d e c y d u ­
ją c a  S . ib o r— M artynoff .

Nożami chcieli zabić 
swego szwagra.

Niesłychane bes l ja l s tw o  w parku 
Trzeciego Maja.

W czora j o godz. 21.30 p a rk  T rzec ieg o  
Maja był w id o w n ią  zbrodn iczego  n a p a d u  
n a  dozorcę tegoż  p a rk u ,  J a n a  R oso łow - 
sk ieg o  przez jego  sz w a g ra  B o le s ław a  
P ro k o p a  i żonę  o s ta tn ieg o .  Z b rodn ia rz  
P ro k o p ,  m a ją c y  cza rn ą  p rzesz łość ,  z a ­
m ie sz k iw a ł  z żoną  u  R oso łow sk iego , d o ­
puszczał s ię  a w a n tu r ,  n ie ty lk o  w  m ie sz k a  
ń iu ,  lecz t a k ż e  n a  u licy , p rzez co Roso- 
ło w sk i  m ia ł  w iele  p rzyk rośc i .  P o n iew aż  
n ic  n ie  p o m a g a ły  żad n e  p rośby ,  aby  
P ro k o p  z m ie n i ł  t ry b  życia , R oso ło w sk i  
w y m ó w i ł  a w a n tu r n ik o w i  m ie sz k a n ie .

R o zw śc ieczo n y  te m  P ro k o p ,  n a p a d ł  
w czora j w raz  z sw ą  żo n ą  n a  p e łn ią c e g o  
o b o w iązk i  dozorcy  R o so łow sk iego .  Z b ro ­
d n iczy  m a łż o n k o w ie  rzuc il i  s ię  n a  sw ą  
of a rę  z n o żam i,  zada jąc  R. k i lk a  n i e ­
b ezp ieczn y ch  cięć w bok i w p lecy , a 
n a  k rz y k  c iężko  ra n n e g o  —  zbieg li .

N ie szczęś liw y  m ia ł  j e s i c z e  ty le  sił. 
że  pob ieg ł  do g m a c h u  k o m e n d y  polic ji ,  
g dz ie  w  p o ko ju  d y ż u rn e g o  p a d ł  w y c i e ń ­
czony, b rocząc  obfiw ie  k rw ią .  Z io ła ł  t y l ­
ko  w y m ie n ić  sp ra w c ó w  zbrodn i,  p o czem  
s t ra c i ł  p rz y to m n o ść .

D y ż u rn y  p o l ic jan t  n a ty c h m ia s t  d a ł  
zn ać  k o m e n d a n to w i ,  p. H e r ro w i,  k tó ry  
zarządził  bezzw łoczne  p rzew iez ien ie  o f ia ­
ry  do szp ita la .  Nie c z ek an o  n a  p o g o to ­
w ie , g d y ż  k ażd a  m in u ta  b y ła  d ro g a ,  p r z e ­
to  po lic ja  z a t r z y m a ła  p rze jeżd ża jący  w  
s t ro n ę  m ia s ta  a u to b u s ,  w k tó r y m  u m i e ­
szczono  R o so ło w sk ieg o  i o d w iez iono  do 
sz p i ta la  N. M. P .

S ta n  R. j e s t  b i r d z o  c iężk i.  Po lic ja  a- 
r e sz to w a ła  zb ro d n ic z y c h  m a łż o n k ó w .

O kradł pątnika P . S te f a n  Pod- 
s iod lik ,  zam . na  D ę b iu  (M ierna 2), k u ­
p ił so b ie  w  p e w n y m  k ra m ie  pod J a s n ą  
G órą  o b raz  i lu s tro ,  za k tó re  zap łac i ł  65 
zł. P o n ie w a ż  j e d n a k  ch c ia ł  pozostać  przez 
d łu ż sz y  czas  w m ieśc ie ,  odda ł  k u p io n e  
p rz e d m io ty  n a  p rzech o w an ie  n ie ja k ie m u  
L e o n o w i  Ś zau frow i,  (S trażack a  11), s a m  
zaś  w y b ra ł  s ię  n a  J a s n ą  Górę. G dy po 
p e w n y m  czasie  p. P od s ied l ik  zg ło s i ł  s ię  
do S z a u f ra  po zo s taw ione  u  n ie g o  przed  
m io ty ,  p rz e k o n a ł  się, t e  t e n  u c ie k ł  w raz  
z w y m ie n io n e m i  p rz e d m io ta m i ,  o p u sz c z a ­
jąc  C zęs tochow ę . Za z łodz ie jem  po lic ja  
ro zes ła ła  l is ty  gończe .

— Kradzieże-
— D o m ie sz k a n ia  p. J a n a  Sobockie-  

go (K az im ie rza  13) dos ta l i  s ię  u b .  nocy  
p rzez  o tw a r te  okno  n ie z n a n i  s p ra w c y ,  
k tó rz y  s k ra d l i  m u  w ięk szą  ilość  różne j  
g a rd e ro b y  i b iżu te r j i  n a  o g ó ln ą  s u m ę  
1.027 zł.

— N ie z n a n i  z łodzie je  sk ra d l i  p. Mar- 
j a n o w i  S i tk o w i  (N ad rzeczn a  26) z szopy  
w ię k sz ą  ilość  w y ro b ó w  m a s a rs k ic h ,  jak  
sz y n k ę ,  boczek, ba le ro n y  i szm alec ,  o- 
gó lne j  w a r to śc i  100 z ło tych .

O b w ieszczen ie  Nr. 786-31.
K om ornik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  rew . IV 

pow. Częstochow sk iego , w  C zęstochow ie  z a ­
m ieszkały ,  na zasadzie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 6 p aź d z ie rn ik a  1931 o godz. 10 
z ra n a  w  B rzez inach  W ielk ich ,  gm iny  H u ta  
S tara, w  m ie jscu  p r z e c h o w a n ia  p rz e d m io ­
t ó w ,  w  pom ieszczen iach  KONSTANTEGO 
PYZIAKA za  d łu g S zy m o n o w i K ubackiem u i in. 
odbędz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  licy tację  pub l i­
czną ruchomości,  o szacow anych  n a  1937 zł., 
n a leż ąc y ch  do tegoż  K onstan tego  Pyziaka, 
a mianowicie: mebli, zboża,  in w e n ta rz a  ży ­
w ego i m a rtw e g o  i in.

Dnia 8 w rz eśn ia  1931 r.
Kom ornik S ąd o w y  ST. STODÓŁKl tWl CZ

O b w ieszczen ie  Nr. 1798-31.
Kom ornik  p rzy  Sądzie  Grodzkim rew . 

IV pow. C zęstochow sk iego , w Częstochow ie  
zamieszkały , n a  zasadzie  art. 1030 P.C., og ła­
sza, iż w  dniu  9 p aź d z ie rn ik a  1931 r. o godz. 
10 z ra n a  w e  w si Ponik, gm iny  Złoty' Potok, 
w  m ie jscu  p rze ch o w an ia  przedm io tów , w  p o ­
m ieszczen iach  Z ygm un ta  i Zofji małż. CY- 
K O W SK IC H  za dług Janow i K uśm ierkow i,  od­
będ z ie  się sp rze d aż  p r z e z  licytację  publiczną  
ruchom ości,  oszacow anych  n a  1150 zł., n a le ­
żących  do ty c h że  małż. Cykowskich, a m ia ­
nowicie: 2 ja łów ek ,  2 cieląt, 5 p ro s ią t  p ó ł ro ­
cznych, 1 świni i 4 p ro s ią t  dw um iesięcznych .

Dnia 8 w rz e śn ia  1931 r.
Kom ornik  S ąd o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

ZGUBiONO książkę w o jsk o w ą  na nazw isko  
Józef  W a rzec h a ,  w ys taw ioną  p rz e z  P. K. U. 
w  Częstochowie.
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Ucieczka galerników z Gujany.
„Petit Parisien” podaje obszerny opis 

ucieczki dw unastu zesłańców z koloDji 
karnej w Gujanie francuskiej, dokąd, 
jak wiadomo, zsyłani są najciężsi zbrod­
niarze, skazani przez sądy francuskie na 
dożywotnie lub długoletnie roboty cięż­
kie.

Niedawno dwaj niebezpieczni wła­
mywacze: Louis Desplats i Marcel La- 
garde, przebywający we wspomnianej 
kolonji karnej, postanowili z niej uciec 
wspólnie z dziesięciu innymi zesłańca­
mi. Opuściwszy więc pewnej nocy ko- 
lonję, przez dwa tygodnie przedzierali 
przez puszczę w stronę morza, przez 
cały ten czas narażeni na ataki dzikich 
zwierząt i wężów jadowitych, tudzież 
znosząc trudy okropne

Wreszcie zupełnie już wycieńczeni,

dobrnęli do wybrzeża morskiego, gdzie 
zdobywszy dwie łodzie, popłynęli wzdłuż 
brzegów w stronę Venczueii. W drodze 
jednak zaskoczyła ich burza, podczas 
której zatonęła jedna z łodzi, przyczem 
Despiats i sześciu innych zesłańców 
znalazło śmierć w falach morskich.

Legarde jednak z czterema pozcsta 
łymi zbiegami dotarł szczęśliwie drugą 
łodzią do Venezueii, gdzie wszakże a- 
resztowano ich zaraz po wylądowaniu.

Czeka więc ich wydanie władzom 
francuskim, o ile nie będzie uwzględ­
niona wysłana w ich imieniu przez jed 
nego z adwokatów venezuelańskich do 
prezydenta Venezueii prcśba, aby w dro­
dze łaski nakazał uwolnić zbiegów z 
więzienia.

Jak  to znać odrazu, że to mówią ludzie, 
którzy nigdy nie zaznali tak ie .o  teroru 
myślowego, takiej presji moralnej, jaką 
stosuje się w Bolszewji nie do więźnia, 
iecz do każdego człowieka, do literata, 
artysty, dramaturga, malarza”.

Podpa l i !  wil lę ,  aby u z y s k a ć  p r e m j ę .

W sobotę nad ranem w czasie ilne- 
go wiatru halnego, w Zakopanem r w y­
buchł na piętrze domu Andrzeja Zieliń­
skiego na „Tataiach” obok szpitala k l i ­
matycznego, pożar, który dzięki natych­
miastowej akcji straży ogniowej mimo 
ciężkich warunków opanowano po pół­
godzinnej walce, tak, że spłonęło tylko 
1 piętro i dach.

W czasie ognia doznał dość silnych 
poparzeń właściciel domu Z el ński.

Badanie przyczyn pnżaru skierowało 
podejrzenia na lokatora, p. Podlaskiego, 
który miał urządzenie domowe (jednego 
pokoju i kuchni) zaasekurowane na nie­
bywale wysoką sumę 12 tys. zł.

Przyparty do muru w śledztwie po­
licyjnemu Podlaski przyznał się do pod­
palenia.

ZE ŚWIATA.
Z g o n  Hal l C a in e .

Zmarł w Londynie, przeżywszy 78 lat, 
jeden z najpopularniejszych powieściopi- 
sarzy angielskich, sir Hall Caine.

W ychowaniu szkolnemu głośny ten 
pisarz zawdzięczał bardzo mało, gdyż już 
w 14 ym roku życia opuścił szkołę i 
wstąpił, jako uczeń, do biura jednego z 
budowniczych angielskich. Ale choć k il­
ka lat poświęcił zawodowi budownicze­
go, to jednak najulubieńszemi jego zaję­
ciami były: dziennikarstwo, tudzież or­
ganizowanie odczytów i towarzystw li­

terackich, od najwcześniejszego bowiem 
wieku czuł pociąg do pióra.

Dopiero wszakże w 1885 r., porzuci­
wszy publicystykę i odczyty, ogłosił d r u ­
kiem pierwszą swą powieść „The S ha­
dow of a Crime" (Cień zbrodni). Ani ta 
jednak powieść, ani też druga, wkrótce 
potem wydana, nie wywarły żadnego 
wrażenia. Dopiero trzecia „The Deem- 
se tr” (Rozważny), ogłoszona drukiem w 
1887 r,, zwróciła na niego uwagę i za ­
pewniła mu popularność.

Od tej chwili, aż do śmierci Hall Cai- 
ne‘a, powieści jego czytane były z coraz 
większem zajęciem przez szerokie war­
stwy publiczności angielskiej.

Kolejno ukazały się: ((The Bondman" 
(Niewolnik), „The Scapegoat" (Kozioł < -  

fiarny). „The Christian" (Chrześcijanin), 
„The Eternal City" (Wieczne miasto), a 
każda z nich doczekała się licznych wy­
dań, niektóre zaś, jak  „Wieczne miasto", 
tłumaczone były niemal na wszystkie j ę ­
zyki m ropejskie.

Jak  powiadają, w swoim czasie ty l ­
ko powieści Marji Corelli mogły dorów­
nać w Anglji powieściom Halla Caine,a 
pod względem poczytności.

Niezwykle skrupulatny w opisach, 
mający zawsze cele dydaktyczne na w i­
doku i przejęty odpowiedzialnością w o­
bec szerokich warstw czytelników, po­
szukujących w jego książkach icforma- 
cyj i rad w kwestjach religijnych, spo­
łecznych i politycznych. Hall Caine nie 
wahał się jednak wygłaszać odważnie 
własnych opinij i zachować niezależność 
przekonań.

Pracował także dla sceny, ale w szyst­
kie jego utwory dramatyczne były tylko 
przeróbkami własnych jego powieści.

Biorąc udział w życiu publięznem, 
występował gorąco w obronie Żydów,

podczas ruchu antysemickiego w Rosji 
w latach 1892 i 93 i w obronie praw 
autorów angielskich, które zagrożone by­
ły w 1895 r. w Kanadzie. Wreszcie pod­
czas wielkiej wojny poświęcił swe pióro 
agitacji na rzecz* Wielkiej Brytanji w 
Stanach Zjednoczonych.

S k ą d  s i ę  wzię ły  r ó ż n e  n a z w y  
p i e n i ą d z a ?

Francuz liczy na franki, Anglik na 
funty, Włoch liry, Hiszpan pesety, T u­
rek tymczasem posiada piastry, Niemiec 
posluguie się markami, Holender flore­
nami, Moskal rublami i t. d.

Skąd te różne nazwy? Otóż frank po­
chodzi — jak twierdzą — od łacińskie­
go napisu „Francorum rex”, który wi­
dniał na najstarszych monetach francu 
skich. Angielski funt pozostaje w zw ią­
zku z wagą odpowiedniej ilości srebra. 
Hiszpańska peseta oznacza poprostu. 
„cząstkę". Floreny pochodzą z Florencji,, 
a ruble wywodzą swą nazwę od rąbania, 
w który to sposób pierwotnie sporzą­
dzano tam tę m o n e t ę  z me­
talu. Piaster oznacza cienką blaszkę, a 
grecka drachma wywodzi się od dra- 
ssejn, co znaczy porywać. Złoty pocho­
dzi oczywiście od złota.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a, dnia 11 w rześn ia .

11.40 P rzeg ląd  prasy krajowej PAT.
11.58 Sj-gnał c za su  z W arsz .  O b serw . A str .  

hejnał krak., program  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram o fo n ow y ch .
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. o łyt.
14.50 Komunikat gosp od a rczy .
15.25 O d czy t  z Krakowa.
15.45 Z Ż ycia  P o lsk ich  Z e s p o łó w  Ś p ie w a c z y c h
16.00 Kącik k rótkofa low y .
16.10 W a lc e  J. Straussa .
16.30 „Kącik a r ty s ty c zn y  L. S, G.“.
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf, d la  

żeg lu g i  i rybaków
16.50 O d czy t  p.t. „ W  słu żb ie  Rzplitej".
17.15 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch .
17.35 O dczyt z W ilna.
18.00 Muzyka lekka.
19.00 R ozm aitości .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 Giełda ro ln icza.
19.45 Urz. Kom. P aństw . Instytutu .Meteor
20.00 Pras. d z ienn ik  radjow y.
20.10 Kom unikat sp o r to w y  1.
20.15 K on cer t  sym fon iczny .
22.00 F e lje ton  p.t. „G enerał Nogi".
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l . ,  polic.,  sport.
22.25 Program  na d zień  następny.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W IC E  dnia 11 w rześn ia .

11.40— 15.20 T ransm isja  z W a rsza w y .  
15.20— 15.35 Komunikaty P o lsk ie g o  Z w iązkct  

Z r z e sz e ń  G ospodarczych  Woj. SI. ora*: 
kom unikat T eatru  P o lsk iego .

15.35—24.00 Transm isja  z W arszaw y .
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Z  K R A J U .
2 0 0 0  dz iec i  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
w w a r s z a w s k i m  g m a c h u  szko lnym .

W nowowybudowanym przez m ag i­
s tra t warszawski reprezentacyjnym g m a ­
chu szkolnym przy ul. Bema nr. 76, gdzie 
mieszczą się szkoły powszechne, ca  jed­
nej z oficyn ukazała się rysa.

Rysa początkowo mała stale się po­
większa i dochodzi obecnie do 12 m et­
rów długości.

Mur pękł na przestrzeni od 4 pięt a 
do parapetu.

Zagrtżony gmach obejrzała kom ńja  
budowlana.

Pęknięty mur zabezpieczono tymcza­
sowo klamrami.

Do zagrt żonego gmachu uczęszcza 
przeszło 2.000 dzieci.

Wybryki k o m u n i s t y c z n e  w K a łu s zu .

Widownią wielkich awantur ulicz­
nych było miasteczko Kałusz, gdzie agi­
tatorzy komunistyczni usiłowali podbu­
rzyć tłum do ograbienia sklepów spo­
żywczych. Przybyły na miejsce większy 
oddział policji, rozproszył demonstrantów, 
aresztując 9 osób za podburzanie tłumu 
do oporu.

O s z u s t  z d y p lo m e m  d o k t o r a  p raw  
p o d  k luczem .

W jednej z restauracyj krakowskich 
aresztowano wczoraj dr. Józefa Stępienia 
pod zarzutem oszustwa.

Stępień, króry jest doktorem praw i 
liczy obecnie lat 30, urządził swego cza­
su w Krynicy publiczną zbiórkę na LOPP. 
i po przywłaszczeniu sobie pieniędzy w 
ten sposób uzyskanych, zbiegł. Tułał się 
następnie po różnych miastach małopol­
skich, aż wreszcie w Krakowie dostał 
się w ręce policji.

W ięźn iow ie  pol i tyczni  na  Ł u k i s zk a c h

Wileńskie „Słowo” omawia, sytuację 
więźniów politycznych na Łukiszkach i 
powiada:

„Więźniowie polityczni na Łukisz­
kach, to znaczy komuniści, mają na o 
sobę nie wiele mniej metrów kw adra­
towych przestrzeni, aniżeli posiada wol­
ny obywatel w Petersburgu, czy Mo­
skwie. Racje chleba są zupełnie równe. 
W arunki żywnościowe na Łukiszkach 
również nie wiele gorsze niż robotnika 
w Bolszewji. W arunki higjeniczne na 
Łukiszkach o wiele lepsze. Zwracam u- 
wagę, że nie porównuję życia więźnia 
polskiego z życiem więźnia bolszewic­
kiego, tylko życie więźnia polskiego z 
życiem wolnego człowieka w Bolszewji. 
Proszę posłucheć, jak odpowiadają więź­
niowie na Łukiszkach na pytania władz.

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z n m N n
R O M A N S .  17)

W pięć m inu t później Leander Bi- 
che i Aristide Prunelle stanęli przed wil­
lą, której ogród, okolony murem  wzro­
stu człowieka, zakończonym kratą o 
ostrych strzałach, tworzył róg dwóch 
plic.

IX.
PRUNELLE, FANCHETTE i BAV0LE.

Willa ta niczem nie różniła się od 
sąsiednich. Jak  większość innych, wy­
dawała się niezamieszkałą, dzięki zan - 
kniętym okiennicom, zapuszczonemu c- 
grodowi, bardziej jeszcze zniszczonemu 
przez ranną burzę i uszkodzonej tablicy, 
na której przy drżącem świetle jedynej 
na całą ulicę gazowej latarni można by­
ło przeczytać: „Villa Marinette”.

  To tutaj — szepnął Leander Bi­
che. — Brćautier i jego towarzysz nie­
woli są zamknięci w pokoju na pierw- 
szem, jedynem zresztą piętrze, którego 
okna wychodzą na dwie ulice. Zawdzię­
czając latarni, może się pan zdaleka prze­
konać, że okiennice tej willi są głuche, 
podczas gdy domy sąsiednie są zaopa­
trzone w okiennice z deszczułek.

— A prawda! — zgodził się Pru­
nelle.

Ten szczegół, którym Leander Biche 
poparł swe tajemnicze wskazówki, sp ra ­
wił silne wrażenie na głównym inspek­
torze.

Mały człowieczek mówił dalej:

— Bardzo jes t  dla nas pomyślne, że 
domu tego strzeże nie więcej, niż trzech 
ludzi: zamaskowany służący, o którym 
mówił panora przy mnie pan Mutot i 
dwaj inni osobnicy. Chwilowo ci trzej 
ludzie — podwładni, gdyż przywódców 
bandy niema w domu — grają w karty 
w pokoju na parterze, nad którym aku­
rat znajdują się uwięzieni. Ci trzej stróże 
czują się zupełnie bezpieczni, a mają 
po temu rację, bo któż, prócz mnie Lean- 
dra B:che, mógłby przyjść szukać zagi­
nionych w tej samotnej willi Vichy? 
Chodzi o to, jak  mamy działać, by u- 
wolnić naszych ludzi. Pan ma głos, pa­
nie Prunelle, wszak dałem panu wszyst­
kie potrzebne informacje co do sytuacji 
wrogów. Przecie pan Mutot wybrał wła­
śnie pana, gdyż słynie pan jako specja­
lista do aresztowania ludzi, mając jakiś 
swój sposób łapania bandytów w kry­
jówce, wszak prawda?

— Tak jest — odparł Prunelle. Po­
myślał chwilę, potem:

— Gdybym tak miał zupełną pew­
ność — rzekł — że siedzą w pokoju 
parterowym, to znacznie ułatwiłoby spra­
wę. Ostatecznie najprościej jes t  pójść 
zobaczyć.

Aby „pójść zobaczyć” Aristide P ru ­
nelle postąpił w sposób następujący: Pod­
szedł do swych towarzyszy i coś im 
szepnął. Podczas gdy jeden z nich skie­
rował się szybko ku samochodowi, sto­
jącemu koło areny do walki byków, dru­
gi, szczupły blondynek noszący dziwacz­
ne miano Fanchette, który rozpoczął k a ­
rierę jako wędrowny akrobata, a potem 
zaciągnął się na służbę bezpieczeństwa 
i prawa, poszedł za szefem do willi Ma 
rinette.

Z niebywałą zręcznością i szybkością

Fanchette prze lazł przez kratę bramy i 
stanął przed zamkniętemi okiennicami 
pokoju parterowego, wskazanego przez 
Leandra Biche.

Ten ostatni pozostał po przeciwnej 
stronie kraty, niemając możności przyj­
rzenia się, jakiemu rodzajowi „roboty” 
odda się były akrobata.

Przekonał się o tem niebawem.
Fanchette  zbliżył się pocichu do bra­

my i szepnął:
— Gotowe... Można. Robota czysta!
— Ilu ich jest? — spytał Prunelle.
— Trzech.
— Co robią?
— Grają w karty.
Tym razem Prunelle rzucił Leandro- 

wi Biche spojrzenie, wyrażające coś bar 
dzo podobnego do zachwytu. Mały czło­
wieczek raczej odgadł, niż dostrzegł to 
spojrzenie.

— Panie Prunelle, — rzekł skrom­
nie — nie potrzebuję panu mówić, iż do 
tej chwili może mnie pan uwsżać za naj- 
posłuszniejszego ze swych agentów. Nie 
pragnę niczego więcej, jak  dopomóc pa­
nu i czekam na rozkazy.

— Zabawny z pana gość — zauwa­
żył Prunelle. — Zaczynam jednak przy­
puszczać, że nie jest pan złym człowie­
kiem... Proszę zostać, może się znajdzie 
jaka  robota.

W tej chwili drugi inspektor, wyso­
ki brunet o atletycznej postawie, noszą 
cy nazwisko Bavolet, przyłącył się do 
małej grupy, niosąc przedmiot, po k tó ­
ry poszedł do samochodu — dość cięż­
kie widocznie, kwadratowe pudełko.

Przygotowawcza robota Fanchetta  po­
legała na wywierceniu dziurki w okien­
nicy parterowego okna, przy pomocy 
specjalnego narzędzia, niewydającego

przy pracy żadnego hałasu.
Przez ten właśnie otwór dostrzegł 

przypuszczalnych dozorców uwięzionych, 
w chwili gdy zabawiali s i ę ' grą w karty.

Za okiennicą była jednak jeszcze szy­
ba zamkniętego okna.

Taka drobnostka nie mogła zbić z 
tropu człowieka, tak zręcznego i zaopa­
trzonego we wszeikie instrumenty, ja ­
kim był Fanchette. Wsunął przez dziur­
kę w okiennicy coś w rodzaju wydrążo­
nej igły, z której, jak z zębów żmiji są­
czył się płyn, mający własność chemi­
cznego rozkładania szkła.

Okno zostało jwięc przedziurawione, 
nie gorzej, niż okiennica.

Przez obydwie dziurki Fanchette  prze­
ciągnął metalową rurkę, przypominającą 
maleńki przyrząd do polewania kwiatów 
i połączoną z kwadratowem pudełkiem 
przez gumową rurkę. Pudełko zawierało 
aparat nowoczesnego wynalazku, nad­
zwyczaj silny generator gazu usypiając.

Policjanci nie potrzebowali nawet 
przenosić pudełka do ogrodu, postawili 
je na chodniku ulicznym. Fanchette był 
nadal jedynym, który wszedł za ogro­
dzenie.

Zakończywszy swoje czynność', po­
wrócił znowu do bramy i rzekł:

— Panie szefie, może pan zaczynać.
— Jak  długo? — spytał fzef.
— Trzy m inuty  wystarczą.
— Doskonale... — i Prunelle odkrę­

cił jeden z kranów, w które był zaopa­
trzony generator.

Bavolet wyjął z kieszeni zegarek, dość 
ładny chronometr spertowy, z którego 
był bardzo dumny, bowiem przed w stą ­
pieniem do policji wygrał go kiedyś na 
zawodach bokserskich, jako mistrz • a- 
mator. D. c. n.

B ez ro b o tn i  i po szu k ujący  pracy  k orzysta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.— W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u lfuran o-ośw ia tow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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